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Od Redakcji
Towarzysze! Z dzisiejszym numerem 

kończymy pierwsze półrocze naszego wy­
dawnictwa a zachęceni poparciem ja- 
kieśmy znaleźli, pójdziemy dalej po raz 
obranej drodze, walcząc w obronie praw 
klasy robotniczej.

Nie nam oceniaó skutki, jakie wy- 
dawnictwem naszem w tym krótkim 
przeciągu czasu osiągnęliśmy, z obo­
wiązku jednak zwrócić nam wypada 
uwagę, że z głosem „Robotnika", dziś 
już liczyć się zaczynają, że głos ten nie 
przebrzmiewa bez echa. By jednak praca 
nasza, należyte wydała owoce, potrze­
bujemy silnego poparcia, poparcia nie 
jednostek, nie setek lecz tysięcy, które 
idąc z nami krok za krokiem, dopo­
mogły by nam do zdobycia praw, na­
leżnych nam — jako ludziom!

Towarzysze! Wszystkie inne klasy 
społeczeństwa, mają swoje dzienniki, 
które bronią ich interesów, a wszystkie 
te pisma, bądź jawnie wrogo przeciw 
robotnikom występują, bądź też po fa- 
ryzeuszowsko wabiąc ich ku sobie, nie 
wahają się przy każdej sposobności, 
przedstawiać odrębne swoje dążenia. 
Dlatego też towarzysze, obowiązkiem na­
szym jest stworzyć pismo, któreby silnie 
na straży interesów naszych stało! Dla­
tego i my powinniśmy się skupiać około 
jednego sztandaru, pod którem zgroma­
dzeni, silni jednością, musimy lepszą 
wywalczyć sobie przyszłość!

Towarzysze! Czas już otrząsnąć się 
z tej bezczynności w której giniemy, i 
przy pracy dla drugich wziąść się do 
pracy i dla siebie! Spojrzyjcie wokoło 
a zobaczycie jak rożnem jest wasze po­
łożenie od innych a jednak jesteście 
ludźmi i równe z innymi macie prawa 
do życia. Lecz prawa te należy zdoby­
wać jedne po drugich, a do tego jedy­
ną drogą i jedynym środkiem — kształ­
cenie się!

Nim jednak przez uświadomienie 
mas, dojdziemy do zmiany na lepsze 
dzisiejszych stosunków, musimy się bro­
nić przed uciskiem i wykazywać krzy­
wdy nasze, a do tego właśnie służą ro­
botnicze pisma!

Towarzysze! Nie wahajcie się oddać, 
choćby z szczupłego waszego zarobku, 
cząstki na poparcie pisma swego, bo 
grosz ten nie jest straconym i nieobli- 
czone przynosi i przynieść wam musi 
korzyści! A w pracy naszej im większe 

znajdziemy poparcie tern widoczniejsze 
będą jej skutki!

Dlatego więc Towarzysze, w dobrze 
zrozumianym własnym interesie prenu­
merujcie i rozszerzajcie — „Robotnika".

Robotnik rolny.
Każdy, ktokolwiek rozglądał się choć tro­

chę w naszych stosunkach wiejskich musiał 
zauważyć, że chłopi nie stanowią jednej kla­
sy społecznej, przeciwnie widać między nimi 
znaczne różnice wypływające z tego powodu, że 

włościan posiada jeszcze ziemię na włas- 
, część zaś utrzymuje się tylko z pracy 

około roli mniejszych lub większych właści­
cieli ziemskich. Ci chłopi, którzy stanowią 
klasę drobnych posiadaczy ziemskich nazywają 
się u nas „gospodarzami", ci zaś którzy włas­
nych gruntów nie mają nazywają się „chału­
pnikami".

Oprócz tych dwóch całkiem wyraźnych 
klas istnieje ogromna ilość włośkian, którzy 
jak to c. k. inspektor przemysłowy słusznie 
zauważył mają tak mało, źe nie z tej swej włas­
ności, ale z pracy rąk swoich utrzymuję się.

Byt materyalny naszych włościan jest 
w ogóle bardzo nędzny. Posiadacze po części 
sami sobie są winni, bo gospodarują tak jak 
gospodarowali ich „ojcowie — dziadowie i pra­
dziadowie", co więcej sami się tern szczycą; — 
po części niszczy ich konkurencya Z większą 
posiadłością i powoli spycha do rzędu „chału­
pników" lub posiadaczy takich, że własność 
ich nie może starczyć na wyżycie.

„Chałupnicy" i zbliżeni do nich biedacy 
posiadający po kilka (1 — 3) morgów, lub też 
tylko ogrody, stanowią wskutek tego, źe żyją 
z pracy, którą posiadaczom wynajmują — kla­
sę rolnych robotników. Ci jako robotnicy obcho­
dzą nas bardzo, dlatego chcemy kilka słów o 
nich powiedzieć.

Biedni to ludzie!
W czasie żniw zarabiają najwyżej 50 ct. 

dziennie t. j. 15 Złr. w. a. miesięcznie i z 
tego muszą utrzymywać siebie i swe rodziny. 
Ale toby było jeszcze stosunkowo świetnie, 
niestety zarobek ten zwykle jest niższy jesz­
cze i zmiejsza się do bajecznie małego wynad 
grodzenia po żniwach „Miejscami zarabia taki 
robotnik rolny 14 ct. dziennie" (po żniwach) 
powiada c. k. inspektor przemysłowy i ma z 
tego razem z familją wyżyć". Smutne — bar­
dzo smutne jest położenie takiego „chałupni­
ka" — niektórzy z nich węndrują za robocizną, 
wielu emigruje do Ameryki, a inni giną z 
głodu.

O polepszenie ich bytu prawie nikt u nas 
się nie stara, bo ci, którzy pracują nad ludem 
traktują lud ten jako jedną masę i takie środ­
ki zaradcze na nędzę i głód doradzają, jakie 
zwykle na korzyść „gospodarży" wychodzą. 
My chcemy więc stanąć w obronie naszych towa­
rzyszy „chałupników", ale to trudna sprawa, bo 
oni za mało mają społecznej świadomości i sa­
mi siebie mniej więcej za jedno z „gospoda­
rzami" uważają, chociaż ci ostatni tworzą w 
domowóm nawet pożyciu po wsiach t. z. „ary- 
stokracyę chłopską".

Za granicą proletaryat rolny do miast na­
pływa i przysparza sił roboczych wielkiemu 
przemysłowi, i w ten sposób powiększa szeregi 
uświadomionych robotników — dążących do 
polepszenia swego bytu, u nas w braku wiel­
kiego przemysłu — napływ taki jest bardzo 
nie wielki — natomiast wzmacnia się z nie­
korzyścią dla kraju — emigracya. Dobrze by 
było — gdyby przynajmiej ta emigracya była 
ureguluwaną i pomagała nędzy proletaryatu 
rolnego — niestety cała ta sprawa u nas jak 
wiele — wiele innych leży odłogiem,, tylko 
od czasu do czasu opinię publiczną zainteryśu- 
je coś w rodzaju wadowickiego procesu.

Wówczas powstaje krzyk na „niesumien­
nych wyzyskiwaczy", amschcą sobie nasi „po­
ważni" politycy zdać sprawy z tego, że przy­
czyny złego leżą znacznie głębiej — bo w sto­
sunkach życiowych rolnego proletaryatu, o los 
którego nikt się nie troszczy pomimo szumnych 
programów politycznych ludowych. Czasby 
już był, ażeby nasi „ludowcy" głębiej nad tą 
sprową się zastanowili i razem z nami starali 
się w zbudzić świadomość społeczną w rolnych 
robotnikach.

Pijaństwo i socyalizm.
Szanowna Rredakcyo! Artykuł z Nr. 10 

„Pijaństo i socyalizm" pobudził mię do napi­
sania tego listu, w którym pragnę tylko 
umieśćić kilka uwag w tej samej kwestyi. 
Solidaryzując się ze zdaniem autora artykułu, 
uważam objawy pijaństwa jako skutek wyzysku 
i nędzy, a w żadnym razie jako jej jedyną 
przyczynę. Znamy aż nadto dobrze morały 
naszych sytych dla których wódka jest tylko 
przysmakiem i którą jako przysmakiem radzi 
się obrzydzić robotnikom. Ale wódka dla 
pracujących a głodnych nie przysmakiem jest 
lecz lektrstwem. — lekarstwom najstraszniej­
szym bo, trucizną. Medycyna zna wiele takich 
środków, których zadaniem jest sztuczne pobu­
dzanie do życia osłabionego organizmu. — Co 
dla bogatych i sytych próżniaków jest nieszko- 
dliwem, to dla pustych żołądków i wyczer­
panych sił po prostu jadem.

Jeżeli do szklanki zawierającej trochę 
sody gryzącej wlejemy octu, wtedy wsku­
tek tworzenia się soli powstaje ciepło, o którem 
łatwo przekonać się można, jeżeli się szklankę 
weźmie w rękę. — Jest najprostszy przykład, 
jak z procesów chemicznych powstaje ciepło,

Podobne procesy chemiczne zachodzą 
w organizmie i wytwarzają ciepło, które potem 
może się przejawiać w postaci ruchu, zupełnie 
jak w maszynie patowej, która przez ciepło 
robi z wody parę i nią koła obraca. — Nasze 
wszystkie poruszenia, nasze roboty ręczne, czy 
nożne czerpią stąd swe siły. Swoją drogą wskutek 
ruchu muskułów krew nasza pęrdzej biegnie 
po żyłach, roznosi po wszystkich zakątkach 
ciała zaczerpnięte w płucach powietrze i tworzy 
reakcye chemiczne, a ztąd nowe ciepło.1)

’) Do szybszego biegu można, krew pobudzić nie 
tylko ruchami mięśni, ale i drażniem nerwów. Do takich 
środków drażniących należy alkohol. Są środki na sen, 
które wpływają na zwolnienie obiegu krwi, oraz inne, 
jak wódka które obieg krwi przyspieszają.



Spożyte jadło dostaje się po strawieniu 
do krwi, a przez krew do naszych organów 
gdzie albo nowe ciało tworzy, tylko zamienia 
zużyte materyały przez nowe. W pierwszym 
razie stajemy się cięższymi, rośniemy; w dru­
gim zachowujemy naszą dawną wagę.

Przedstawmy sobie teraz, że codzień zuży­
wamy półtora. funta naszego własnego ciała. 
(Dla więcej obeznanych z fizyologią dodajemy, 
źe oddychając, oddając mocz i kał, oddajemy 
zużyte części ciała i resztę niespożytego, 
niestrawionego pokamu. Człowiek potrzebuje 
mniej więcej 10 łutów białka czystego, 4 łnty 
tłuszczu i funt skrobii. Nie zapominajmy, że 
mięso masło, chlep i wszystkie nasze pokarmy 
nie składają się z czystego białka lub z czystego 
tłuszczu — we wszystkiem jest co najmiej trzy 
czwarte wody, czasem nawet więcej.) Jeżeli 
nasze utrzymanie nie pozwala nam codzień 
zjeść tyle pokarmu, ile potrzeba dla pokrycia 
tego wydatku (półtora funta), to zaczynamy 
chudnąć. — Cóż to znaczy?

Oto krew nasza nie mając nic innego do 
zabrania z naszego ciała, zabiera nam tłuszcz, 
albo jeżeli tłuszczu nie mamy, zabiera nam 
białko2) Jeżeli tedy dodamy krwi alkokolu, 
to podsycamy jej zgubny przebieg.

Wtedy właśnie alkokol działa najzgubniej, 
bo drażni nerwy i wszystkie reakcye idą 
przyspieszonym pędem; krew krąży szybcej 
i szybcej nas pożera. Widzimy teraz dla czego 
tłuściochom wódka nie szkodzi, dlaczego cho­
rym i osłabionym wina dają. Wszystko to ma 
na celu przyspieszyć obieg krwi i ułatwić 
zamianę zużytych częśći organizmu przez nowe, 
ułatwić wytworzenie ciepła. Łatwo teraz odpo­
wiedzieć moralizatorom: „Chcecie, abyśmy 
wódki nie pili, dajcież nam tyle jeść abyśmy 
nie słabli, abyśmy nie potrzebowali podsycać 
naszych sił sztucznie i zabijać się“!

Słyszeliście pewnie o wypadkach, gdzie 
lekarz choremu daje kamforę lub piżmo, aby 
mu na kilka chwil życie podtrzymać, Są to 
najgwałtowniejsze środki. Wy chcecie być, 
takimi umierającymi. Wy chcecie żyć dziś 
tylko, nie dbając, że przez wódkę tylko na 
chwilę życie utrzymacie, zapracujecie dla żony 
i dzieci. Zmuszają was do tego, to pewna, 
ale jeżeli kto może zastąpić czemkolwiek 
wódkę, powstrzymać od niej tych, co do niej 
z nędzy przywykli, a teraz się już cofnąć nie 
mogą, ten do zwycięstwa sprawy robotniczej 
na pewno się przyczyni. Wiecie wszyscy, że 
stosunki społeczne mają najważniejszy wpływ 
na charakter czy pojedynczego człowieka, czy 
całej klasy ludzi. Ależ te stosunki wyrażają 
się właśnie w dobrobycie, a dobrobyt w poży­
wieniu przedewszystkiem się przejawia. — 
Walczycie więc o pożywienie, o to białko, 
które krew wasza po organizmie roznosi. A 
jeżeli pożywienie i wszystko co do organizmu 
przyjmnjecie, tak ważną gra rolę, to czemuż 
odmawiacie wpływu wódce, czemu myślicie, 
że o niej mówić nie warto?

Nie odpowiadajcie waszym wyzyski­
waczom, bo oni prawa nie mają, wyrzucać 
wam pijaństwa do którego was zmuszają, ale 
słuchajcie przyjaciół, coby Was chcieli widzieć 
ludźmi zdrowymi i silnymi, a co chcę aby 
zdrowy umysł w zdrowem ciele się mieścił. — 
Tak jedno jak i drugie niemoże być tolero­
wane złodziejstwo i rozbój są wynikiem nędzy, 
jak i pijaństwo. Gdybyśćie za warunek przy­
jęcia stawiali trzeźwość gdybyśćie, na zebra­
niach waszych zamiast wódki i piwa pijali 
kawę lub herbatę ile by się lepiej dziać po­
częło, jak bardzo zasmuciliby się wasi wyzy­
skiwacze, którzy was za pijaków uważają!

To, com napisał o skutkach użycia 
alkokolu, jest małą cząstką szkody, którą on 
wyrządza. — Nie tylko bowiem człowieka 
w gorączkę wprawia, ale kiszki pali, namiętność! 
rozbudza, fantazyę zapala i ludzi popycha do 
planów niedorzecznych, oraz położenie wasze 
utrudnia. Ludzie, którzy chcieliby Was wi­
dzieć zwycięscami, boleją nad tem, jeżeli tru­
cizną odejmujecie sobie resztę zdrowia, na 
które tylu innych czycha.

Chemik.
a) Krew nasza, a raczej tlen powietrza w niej 

zawarty, działa jak ów oeet wlany do sody gryzącej. 
Tlen musi wejść w reakcye chemiczne, musi utlenić, 
a jeżeli nie znajdzieeie pokarmu, rozprasza i trawi samo 
ciało.

Sztuki piękne i robotnicy-

Ludziom, którzy sztukę nowoczesną uwa­
żają za niedościgłą dla ludu świątynię, którzy 
z elestycznem lekceważeniem, a nawet pogar­
dą traktują wyższe dążenia klas robotniczych, 
przyda się zapewne dla otworzenia oczu silne 
i ludzkie słowo inteligentnego niemca Hans’a 
Laud’a którego artykuł „Die Kunst und das 
Volk“ umieszczony w berlińskiej „Freie Buh- 
ne“ (Wolna scena) częściowo tu podajemy.

„Utartą jest rzeczą, nazywać marzycie­
lem tego, kto w dzisiejszych czasach troszczę 
się o stosunek ludu do sztuki. Ludem nazywa 
się to zbiorowisko ludzi, którym koszula jest 
tak dalece bliższą ciała, niż surdut, a chleb 
codzienny ważniejszym od sztuk pięknych, że 
utopistą jest ten, kto mówi o zbliżeniu ludu 
do sztuki. A jednak stawiałem to pytanie 
przed tysiącem proletaryuszów i dowiedziałem 
się, jak ci ludzie głęboko odczuwają, że stoją 
na stronie od tego wszystkiego, co człowieka 
uszlachetnia, że zamkniętymi są dla nich skar­
by sztuki. Tego wieczora, gdy ci ludzie w blu­
zach zapalali się do rzeczy wzniosłych, choć 
gniotło ich straszne ich stanowisko społeczne, 
ka<ące im przedewszystkiem walczyć o chleb 
codzienny, tego wieczora powiedziałem sobie, 
że my ludzie jesteśmy jeszcze szlachetnym 
rodzajem, gdy myśl nasza zdolna jest wybie­
gać daleko po za szranki codziennej, gniotącej 
nas nędzy.

Mówiono robotnikom o dniu normalnym, 
o zabezpieczeniu w chorobie i starości, o wspar­
ciach w walce z wyzyskiem, a gdy wreszcie 
przyszedł człowiek i narzekał, że lud roboczy 
zdała stoi od szlachetnych uciech, jakie lu­
dziom bogatym dają sztuki piękne, to na sło­
wa tego człowieka nie podniosły się spraco­
wane pięści, nie rozległy się głosy: „Głu­
pstwo ! Najprzód chleba! Nie znamy sztuki! 
Precz z nią!“

Nie! Ludzie ci omawiali tę ważną spra­
wę, przedstawiali środki naprawienia zła, i 
wyrażali nadzieję, że i dla nich lepsza przy­
szłość w tym względzie zaświta.

Przyzwyczajono się uważać sztukę do te­
go stopnia, za wyłączną własność inteligencyi, 
że z uśmieszkiem wita się myśl, aby i lud 
roboczy ze sztuką zapoznać.

Czyż czeladnik murarski zrozumie rzeźbia­
rza Michała Anioła?!

Czy chcecie szwaczkę stawić przed obra­
zem Sykstyńskiej Madonny?!

Tak jest — chcemy to zrobić!
Właśnie człowiek, którego uczucia nie 

są skrępowane mdłą grzecznością drobnomie- 
szczańską; człowiek słuchający swych popędów, 
daleki od zbytniego rozważania i ważenia 
swych słów, jest wrażliwym na sżtukę.

Tak zwana inteligencja daje się artyście 
zdobywać krok za krokiem, i dopiero gdy 
się ją z siłą porwie, oddaje się cywilizowane 
zwierzę wrażeniom sztuki.

A sam artysta — czyż właśnie on nie 
ubolewa nad tem, że w publiczności nie ma 
ludu roboczego?

Zauważcie jakimi niewidzialnymi droga­
mi rozbiega się między ludem udana jakaś 
piosenka? Wkrótce wszyscy ją znają. Toż sa­
mo dzieje się z poezyami, umiejącymi poru­
szyć serca ludzkie.

Pieśni zagrzewające do walki o swobodę 
i o ludzkie prawa któż zna i przechowuje, 
jak nie lvd roboczy?

Lud ma prawo wejść z przedpokoju do 
najgłębszych tajników świątyni sztuki i uży­
wać rozkoszy, jakie najwięksi nusi mistrzowie 
w sztuce nagromadzili!

Ale w jaki sposób ?
Otwórzcie sale koncertowe dla ludu ro­

boczego, gdzieby mógł bezpłatnie przepędzić 
wieczór i wrócić do domu z sercem pełnóm 
szlachetnych wrażeń i uczuć.

Otwórzcie muzea w niedziele i święta i 
nie zamykajcie ich tak jak dotychczas!

A lud roboczy przyjdzie, przyjdzie masa­
mi, bo w nim drzemią te dążenia do światła 
i piękna, dotychczas przez was gniecione i 
tłumione!

Niech uczeni będą w muzeach i zbiorach 
przewodnikami ludu, niech przy każdych 
drzwiach oczekuje ludu człowiek z zapasem 

wiedzy, aby objaśnić mu wszystko, co w mu­
zeach się widzi!

Niech żywe słowo, wolno z trybuny 
rozbrzmiewające zaznajmia robotników z myśla­
mi i z zapałem wielkich poetów! Ale ci po­
eci muszą być rzeczywiście wielcy — wów­
czas ich lud roboczy zrozumie!

Nie wzruszajcie ramionami! Spróbujcie!
Oto są myśli Haus’a Laud’a.
Zadanie to zgromne — wystarczające 

z pewnością jako program choćby na całe 
życie i dla naszej inteligencyi, która sprawie 
robotniczej więcej jak do dziś, uwagi poświę­
cić powinna.

J. D. 

Położenie robotników
w obliczu prawa niektórych państw europejskich.

II
(Stosunki robotników w Angli.)

Zważywszy, że na polu walki o byt klasy 
robotniczej stanęła Anglia na pierwszym planie, 
przystępujemy do opisania w krótkości stosun­
ków w tym kraju.

Anglia jest w Europie najstarszym krajem 
przemysłowym i z powodu wsześniejszego jak 
gdzie indziój rozwinięcia się systemu najemniej 
pracy, odegrały się w niej już dawno te zmiany 
w położeniu klasy robotniczej, króre się 
w innych krajach do dziś dnia jeszcze odby­
wają. Dla tego też poniekąd za wzór innych 
narodom służyć może postępowanie robotników 
angielskich, ktśrzy pomimo wszelkich przeszkód 
i własnego niedoświadczenia, dzięki swej 
energii, wyszukali i wskazali innym narodom 
drogę do osiągnięcia zamierzonego celu — 
polepszenia bytu klasy robotniczej.

Już w końcu 15. stulecia rozpoczęty się 
spory pomiędzy majstrami i czeladnikami o czas 
pracy. Przy ówczesnych stosunkach chodziło 
mniej o czas pracy dziennej, jak o liczbę dni 
roboczych w roku. Majstrowie dążyli do zmniej­
szenia liczby świąt, czemu się czeladnicy 
opierali. Ostatni zajmowali przy ówczesnym 
ustroju stosunków przemysłowych stanowisko 
dość korzystne. Stanowili bowiem ze względu, 
na konieczną dla rękodzielników zręczność, 
osiągniętą wieloletnim ćwiczeniem, a wskutek 
czego małą była ich liczba i przez związki, 
fachowe, pewne ciało, z którem majstrowie 
liczyć się musieli. Charakterystycznem jest 
że wówczas przedsiębiorcy, widząc się w- jłzy- 
krem położeniu głośno wołali o ustawodawstwo 
od rządu, aby ustanowić najwyszą wypłatę 
(masimum) i najkrótszy czas (minimum) 
dziennej pracy. (Przeciwnie jak obecnie doma­
gają sięro&ofwtcy o ustanowienie minimalnego 
czasu dziennej pracy i minimalnej wypłaty.j 

Z chwilą zastosowania jednak do prze­
mysłu maszyn na początku bież, stulecia zmie­
nił się stan rzeczy zupełnie. Jeżeli bowiem 
dotąd w danym zawodzie, tylko w takowym 
wyćwiczony robotnik być mógł zajętym, to 
obecnie umożliwił system produkcyi na wielką 
skalę przy zastosowaniu maszyn, zatrudnianie 
nietylko wcale niewyćwiczonych robotników, 
ale nawet kobiet i dzieci. Że z zmiany tej 
stosunków powstali z majstrów, fabrykanci — 
przedsiębiorcy korzystali, okazują podane w I. 
artykule liczby rodzajów robotników w Anglii. 
Ale nietylko, że przez zaprowadzenie maszyn 
została większa część dotychczas zatrudnionych 
robotników ze zajęcia wykluczoną; system pro- 
kukcyi na wielką skalę spowodował jeszcze to 
złe dla robotników, że fabrykanci widząc w tem 
korzyści we wszelkich względach, dążyli do 
omal, że nie bezustannego ruchu fabrycznego.

Zaznaczyć tu należy, że produkcja za 
pomocą maszyn do jaknajdłu-szego lub bez­
ustannego ruchu w rzeczywistości zmusza, bo 
narzędzie nieużytkowane, niewytwarza produ­
któw, czyli traci na swej wartości; kapitał na 
maszynę obrócony znacznie większy jak na 
narzędzie ręczne, wymaga wydobycia jak 
największej ilości produktów czyli zysków i to 
jak najprędzej dla tego, że maszyna- więcej 
jak narzędzie ręczne traci na wartości zarówno 
przez ruch, jak i przez nieużywanie i czas.

To też fabrykanci angielscy, rozumiejąc 
własną korzyść, zaprowadzali 14, 16 i nawet 
18 godzinny czas dziennej pracy; inni zaś



utrzymywali maszyny w bezustannym ruchu, 
odmieniając robotników na dzień i noc — 
jednak tak nieregularnie, że niektórym z tych 
ostatnich, wypadało pracować przez 30 do 40 
godzin w jednym ciągu, a to kilka razy ty­
godniowo !

Takie postępowanie fabrykantów wywo­
łało głośne niezadowolenie robotników, poz­
bawionych po większej części zupełnie zajęcia, 
a z drugiej strony wyzyskiwanych w ten 
sposób. Skutki te objawiły się n. p. w tem, 
że aresztowań za przestępstwa kryminalne 
liczono w Anglii

w roku 1805 . 4.605 
a (rosnąc od r. do r.) w roku 1842 . 37.309 
a więc liczba ta po 37 latach wzrosła 8 razy!

Takie stosunki niemogły być innym kla­
som ludności, prócz fabrykantom, obojętne. 
Uczciwsze mieszczństwo wzruszone położeniem 
najliczniejszej klasy społeczeństwa rozpoczęto 
agitacyę o polepszenie bytu robotników. Na 
czele tego ruchu stał Robert Owen, który sam 
będąc fabrykantem, dał swym towarzyszom 
przedsiębiorcom dobry przykład, a dla sprawy 
robotniczej położył wielkie zasługi. Agitacja ta 
zwracała się do rządu, który wówczas jedynie 
miał moc wprowadzania reform i skutkiem 
jej było od r. 1802 do 1831 kilka ustaw ro- 
botniczo-obronnych. Te ostatnie były jednak 
tylko na papierze (jak to bywa jeszcze dziś 
w innych państwach z podobnemi prawami) 
parlament bowiem nie dał odpowiednich śro­
dków do przeprowadzenia tych praw, fabry­
kanci zaś niemyśleli nawet o uszanowaniu ta 
kowych.

Dopiero po roku 1824 przez nadan e 
robotnikom prawa zupełniej wolności stowarzy­
szania i zgromadzania się, nabyły owe ustawy 
znaczenia. Robotnicy przekonawszy się z czasem, 
że ich złe położenie niezależy od woli Boga — 
jak to zwykle gadają — lecz od woli i chci­
wości klas oprzywilejowanych, mieli teraz 
sposobność dać sobie sami radę, i przyznać 
należy robotnikom angielskim, że z skutkiem 
to przeprowadzili. Tam gdzie się fabrykanci 
opierali prawom robotniczym, energiecznymi 
środkami robotnicy ich do tego zmusili nie zado- 
walniali się tem jednak, lecz korzystając z prawa 
wolnego stowarzyszania, łącząc się w zdobyciu 
ekonomicznych i politycznych praw, wyjednali 
sobie r. 1833. na drodze legalnej prawo 
fabryczne ograniczające znacznie czas dzienej 
pracy i — zaprowadzające inspekcję fabryczną 
dla czuwania nad wykonanien tegoż prawa. 
W ten sposób kroczyli robotnicy angielscy — 
zorganizowani jak jeden mąż — zasadniczo 
naprzód, aż zdobyli sobie ostatecznie ustawy 
obronne, o których wI. artykule spomnieliśmy.1)

Osądzenie stosunków robotniczych w Anglii 
według tych ostatnich ustaw, byłoby jednak 
mylne i niezupełne: robotnicy angielscy 
a przynajmniej większa ich część, zdobyli 
sobie bowiem w ostatnich czach po złączeniu 
się ze socjalistmi więcej jeszcze praw i korzyśći 
jak owe ustawy okazują, a to li tylko przez 
bezprzykładną solidarność i organizacyę.

Świadczy o tem zwyciężki strejk robo­
tników gasowni luneyńskich. Robotnicy któ­
rzy dotąd pracowali przez 12 godzin i więcej, 
osiągnęli obecnie prócz innych korzyści ustano­
wienie 8 godzinnego czasu dziennego pracy, 
co spowodowało, że stowarzyszenie owych 
gazowni zmuszone jest dalszym 3 do 4000 
robotników dać zatrudnienie. Świadczy o tem 
niemniej wygrany, a olbrzymi w swych 
rozmiarach strejk, robotników portowych także 
z. r., dzięki któremu robotnicy ci zawdzięczają 
prócz podwyszenia płacy, 8 godzinny czas 
dziennej pracy. W strejku tym brały udział 
dziesiątki tysięcy robotników, a solidarność 
robotników objawiła się w nim tak, że nawet 
w nim robotnicy półrządowi i uprzywilejowani 
w strejku udział brali, i swych towarzyszy 
wspierali. Przobieg strejku tego, powszechnie 
znany, dał dowód, jak zależni są przedsiębior­
cy od robotników, gdyż zbankrutowało wskutek 
niego bardzo wiele, nawet bogatych firm, a to 
li tylko z tego powodu, że niebyło owych, tak 
lekceważonych, rąk robotniczych.

') Prostując w I art. zaszły błąd, zaznaczamy 
tu, że owe obecnie w Angli istniejące ustawy meobemują 
wszelkie, lecz tylko pewne poszczególne przedsiębiorstwa 
jak n. p. kopalnie i t. p.

Wobec takich zwycięstw nie mogli na­
wet najciemniejsi robotnicy angielscy pozostać 
obojętnymi. Wkrótce też urządzili] krawcy 
londyńscy pochód przez miasto mający na celu 
przedstawienie światu ich, nędznego położenia. 
Krawcy ci słynący z biedy, składają się po 
większej części z polskich i rosyjskich żydów 
i są tak samo jak ich towarzysze innych ras 
i wyznań od własnych rodaków czyli współ­
wyznawców. wyzyskiwani. Zjednali oni sobie 
swem wystąpieniem takie uznanie opinii, że 
nawet bez walki i bez strejku, doczekali się 
znacznego polepszenia swego bytu.

Inne związki robotnicze naśladują swych 
szczęśliwych już współtowarzyszy, będąc zna­
cznie wspierani przez tych ostatnich, i tak 
np. osiągnęli piekarze londyńscy wprost olbrzy­
mie zwycięstwo nad przedsiębiorcami, gdyż za­
miast dotychczasowej pracy 14 i nawet 16 
godzinnej zdobyli sobie także 8-godzinny dzień 
roboczy.

I co dzień czytać można o nowych ru­
chach, a to zarówno robotników jak i robotnic, 
i o nowych zdobyczach. Walczą co prawda 
nasi towarzysze angielscy z mniejszemi wobec 
prawa wolnego stowarzyszania się trudnościa­
mi jak robotnicy w innych krajach, ale czy 
i tym ostatnim jest osiągnięcie swego celu 
niemożliwe? Fakta z historji robotników angiel­
skich podane, świadczą dostatecznie, że jest 
to i dla robotników w innych warunkach 
walczących możliwie, lecz tylko przy natę­
żeniu wszelkich sił.

Kończymy ten dział naszej rozprawy z o- 
krzykiem:

Do czynu towarzysze Polacy!, a i Wam 
błyśnie zwycięztwo!

Korespondencja.
Stanisławów, dnia 6. Sierpnia 1890.

W miesiącu październiku 1889. za sta­
raniem usilnem dwunastu kolejnych sług i 
rzemieślników warstatowych, założoną została 
w Stanisławowie „czytelnia kolejowa" na 
podstawie przedłożonych i przyjętych przez 
Wysokie Namiestnictwo statutom L. 70615 
z 20. października 1839.

Na czele wydziału stanął mąż dobrej 
woli p. Franciszek Maiweld, konduktor koleji 
państwowej w Stanisławowie i jemu to jedy­
nie zawdzięczyć należy, że w Stanisławowie 
podobna instytucya odkąd kolej egzestuje, zo­
stała wprowadzona w życie. Ułożył on na 
wzór, „Czytelni kolejowej w Nowym Sączu" 
statuta, które zostały przez Wysokie władze 
polityczne jak niemniej przez Dyrekcyę lwo­
wską i generalną Dyrekcyę we Wiedniu za­
twierdzone.

Wdowim tedy groszem przy ofiarności 
w gronie towarzyszów kolejowych należących 
do „Czytelni kolejowej w Stanisławowie" za­
łożona została biblioteka, jak również zaprę 
numerowano niemal wszystkie krajowe cza­
sopisma polskie, ruskie i niemieckie. Oprócz 
tego na podstawie prawomocnych statutów 
wywieszonym został szyld z napisem i z go­
dłem kolejnego orła z koroną nad lokalem tego 
Stowarzyszenia: „Czytelnia kolejowa".

Jaki piękny i koleżański cel ma to Sto­
warzyszenie, posłużyć może §. 2. „Członkiem 
rzeczywisym może być każden w zawodzie 
kolejowym pozostający, bez względu czy sługa 
dekretowy lub prowizoryczny, jako też i każden 
rękodzielnik nieposzlakowanego charakteru 
w warstatach kolejowych zatrudniony, który 
przynajmniej przez jednego członka Stowarzy­
szenia do przyjęcia przedstawiony zostanie:" 
Czy jest to zbrodnia jeźli w wolnym czasie 
pozasłużbowym przy jednym stole w czytelni 
zasiędzie z czarną roboczą i spracowaną ręką 
rzemieślnik warstatowy obok podurzędnika i 
sługi kolejowego? Sądzę, że c. k. Radca 
Rządu, Wielmożny Pan Kłosowski dyrektor 
ruchu koleji państwowych jak również Exce- 
lencya Prozydent Czedik, na .widok takiego 
braterstwa kolejarzy niższych, nicby niemieli 
do zarzucenia — bo szlachetne serca zawsze 
pojmóją szlachetny cel.

Stowarzyszenie liczy około 70 członków 
czynnych, pomiędzy którymi są podurzędnicy, 
słudzy i rzemieślnicy warstatów kolejowych 

i dzięki staraniom energicznego prezesa tej 
czytelni Franciszka Majwalda, rozwija się po­
myślnie ale w miarę rozwoju natrafia na coraz 
większe trudności, bo są źli i zarorumiali 
w pysze ludzie, którzy stoją na przeszkodzie 
temu Sto warzy szeiu.

Oto rzocz jest taka; Jak długo szyldu 
niebyło nad lokalem czytelni, tak długo czy­
telnią nikt się nie interesował, wówczas czy­
telnia miała nawet jako kasyera urzędnika 
kolejowego w osobie pana Br... Skoro jednak 
z godłem (kolejowym orzełkiem) wywieszono 
szyld, popełniono w ten sposób zbrodnię Okro­
pną, gdyż naczelnikowi stacyi panu Heinri­
chowi w Stanisławowie prawdopodobnie nie 
podobał się orzełek i rozkazał pismem urzę- 
dowem L. 2666 z 29. lipca 1890. napis „Czy­
telnia kolejowa" jako nieodpowiedni zdjąć a 
natomiast wbrew statutom zatwierdzonym przez 
wysokie władze polityczne, jego poinysłu 
napis służby kolejowej" zawiesić.

Ponieważ czytelnia kolejowa z samych 
członków personalu pociągowego (ze służby) 
nie mogłoby egzystować pod względem mate- 
ryalnym, z braku odpowiedniej ilości człon­
ków chciwych czytania — przeto popierana 
głównie je3t przez półurzędników i rzemieślni­
ków kolejowych. Ci ostatni zatem nie należą 
do kategoryi służby, a zatem w chwili zmia­
ny napisu na „Czytelnia służby kolejowej", 
musieliby zaprzestać być członkami tego 
Stowarzyszenia.

W ten sposób tak piękna instytucya u- 
paśćby musiała jeżeliby Świetna c. k. Dyre- 
kcya ruchu przychyliła się (o czem wątpić 
należy) do żądania pana Heinricha naczel­
nika stacyi w Stanisławowie.

Może być że panu Heinrichowi chodzi 
głównie o to, że Stowarzyszenie czytelni ko­
lejowej powstało i zawiązało się własnymi 
siłami bez poparcia najmniejszego pana Hein­
richa, stawia więc dziś przeszkodę Stowarzy­
szeniu, które, jako 2C-letni naczelnik koleji 
w Stanisławowie, sam dawno powinien był 
Zainicyować. Z resztą niechaj i to panu Hein­
richowi będzie wiadomem, że Stanisławów 
nie leży w granicach kraju Hotentotów lecz 
w Galicyi jak Nowy Sącz. Jeżeli w Nowym 
Sączu istnieje ten sam napis „Czytelnia kole­
jowa" przeciw któremu Stowarzyszeniu na­
czelnik Nowego Sącza nic nie zarzuca, lecz 
owszem sam jest członkiem czynnym dla przy­
kładu, dlaczegóż w Stanisławowie „Czytelnia 
kolejowa" miałaby się niepodobać panu na­
czelnikowi Heinrichowi ?, a może jego sztabo­
wemu adjutantowi p. Br....., o którym dużo
dałoby się napisać. Pozostawiamy sobie jeddak 
czas do opracowania prawdziwego materyału 
na przyszłość, a w końcu upraszamy publi­
cznie, aby nas do tego nie zmuszano trudno­
ściami względem czytelni — gdyż prawda 
cała pisana, byłaby nader nieprzyjemnej treści.

Korespondent,
„Czytelni kolejowej w Stanisławowie".

Musimy zwrócić uwagę korespondenta, 
że nie należy się nigdy krępować względami, 
w odkrywaniu brudnych faktów. My robotnicy, 
na każdym kroku powinniśmy wykazywać, 
jaką jest moralna wartość tych, którzy stoją 
na jakichś wyżynach i pogardzają robotnikiem 
jakkolwiek ich honor brudniejszym jest często 
od zwalanych pracą rąk robotnika.

Redakcja.

Chrzanów, 30. Lipca 1890.

Podczas gdy w całym kraju ludzie zacnej 
myśli, rozumnego czynu i dobrej woli, dążą 
wszystkiemi godziwemi drogami do poparcia 
w dzisiejszych trudnych warunkach bytu na­
szych rękodzielników, by stan ten, z czasem 
wzmocniony, o własnych, siłach mógł podjąć 
walkę z szkodliwemi mu żywiołami napływo­
wymi w naszym powiecie; pod opieką kary­
godnej swawoli pewnych decydujących sfer, 
dzieją się takie przeciw tej poczciwej pracy 
ogółu nadużycia, iż zaiste niewierny czemu się 
bardziej dziwić, czy temu zaślepieniu onychże 
sfer, czy też tej anarchii, jaka w stosunkach 
społecznych naszego kraju panuje i ułatwia 
niecną robotę żywiołem, które już dawno po- 



winne były być pozbawionymi możności szko­
dzenia naszym społecznym i narodowym inte­
resom.

Lecz oto fakt, stwierdzający prawdziwość 
powyższej naszej uwagi. Znany w krakowskim 
świecie rękodzielników z prawości charakteru, 
z zaszczytnej dlań przeszłości, i z gruntowej 
umiejętności swego rzemiosła, szewc, Włady­
sław Paurowicz, opuścił rodzinny mu Kraków, 
by na innem miejscu wytworzyć sobie zno­
śniejszą egzystencyą. W tym celu przeniósł 
on się na dniu 5 Maja b. r. do Szczakowy, 
gdzie prócz kilku żydów wyzyskujących miej­
scową klientelę, niema dotąd żadnego zdolnego 
szewca.

Przyjazd p. P. do Szczakowy nie podo­
bał się jednak miejscowym reprezentantom 
szewskiego kunsztu, zaczem, w świadomości 
swej w tej miejscowości potęgi, gdyż w Szcza­
kowy, dzięki protekcyi tych samych sfer de­
cydujących, zwierzchność gminna składa się 
z samych najgorszego gatunku niemieckich 
hałaciarzy i ich kreatur, udali się oni do swego 
współwyznawcy i naczelnika gminy po pomoc 
w wyrugowaniu przybyłego współzawodnika, 
szukającego na uczciwej drodze powszedniego 
chleba. Sposobność do tej podłości wnet się 
nadarzyła tej szajce, p. P. bowiem na dniu 27. 
Maja b. r. wniósł do onej zwierzchności gmin­
nej podanie o opodatkowanie go i o wydanie 
mu t. z. „karty przemysłowej11

To też już w kilkanaście dni później, bo 
na dniu 16. Czerwca b. r. przybył do mie­
szkania p. Paurowicza pisarz gminny p. Du- 
lowski, w towarzystwie miejscowego propina- 
tora i radnego gminy, Józefa Webera, wraz 
w asystencyi żandarma z Jaworznia, Jabłoń­
skiego, i w odpowiedzi na jego podanie, po­
zwalając sobie całego szeregu niegodnych do­
cinków i insynuncyj przeciw tegoż osobie, 
opięczętowali mu jego narzędzia pracy, zabra­
niając mu urzędownie zatrudniania się jego 
chlebodajnym procederem zarobkowania.

Odtąd, to jest blisko od dwóch miesięcy, 
p. P. przestał być siłą podatkową, jaką był 
przez długie lata w Krakowie, i zamiast szew­
stwa trudni się nawiedzaniem wszystkich mo­
żliwych biur urzędowych w Szczakowy, ChrZą- 
nowie i Krakowie, by przyspieszyć uzyskanie 
słusznego i należnego mu prawa do uczciwej 
pracy, do życia. Sześć razy odbył on już pie­
szo paromilową pielgrzymkę do c, k. starosty 
w Chrzanowie, gdzie każdym razem otrzymy­
wał wymijające odpowiedzi, wskazujące na 
bezwzględne lekceważenie jego smutnego losu, 
jego dotkliwej krzywdy. Jak naprzykład na 
dniu 28. Lipca b. r. na uwagę p. P., że już 
tyle tygodni jest bez możności pracy i za­
robkowania, p. starosta raczył odpowiedzieć 
mu: — a choćby i sześć miesięcy, a zresztą 
to było siedzieć w Krakowie; zaś referent 
takichże spraw w tymże starostwie dawał p. 
P. swą nieproszoną dobrą radę, by tenże wy­
jechał z powiatu chrzanowskiego.

Doszło przeto w chrzanowskim powiecie 
już do tego, że uczciwy rzemieślnik, chrześci­
janin i Polak,*}  nie śmie zamieszkać tam, 
gdzie mu rozum wskazuje pewne dlań mate- 
ryalne korzyści, lecz pod groźbą głodowej 
śmierci, musi ustąpić żywiołom, nie polskim 
ale mającym protekcye decydujących sfer.

*) Nie od rzeczy będzie zwrócić tu nwagę na 
to, jak to nasi patrjotnicy gardłują, iż przedewszystkiem 
powinno się być Polakiem, a potem dopiero robotni 
kiem. — Bed.

Sprostowanie.
Zamieszczamy poniżej sprostowanie c. k. 

Dyrekcyi koleji państwowych, które obecnie 
dopiero Redakcyi naszej doręczonem zostało, 
jakkolwiek odnosi się do artykułu zamieszczo­
nego w 7 numerze „Robotnika".

Na zasadzie §: 19. ustawy prasowej upra­
szamy o zamieszczenie następującego „sprosto­
wania:" W numerze 7. z 1. Czerwca b. r. 
podaje czasopismo „Robotnik" pod napisem 
„Robotnik rządowy" wiadomości o stosunkach 
w warstatach kolejowych w Stryju, które 
musimy sprostować jako niezgodne z rzeczy­
wistością. Dyrektor ruchu był rzeczywiście 
w warstatach Stryjskich i zapytał robotników, 

który z nich i w czem został pokrzywdzonym, 
poczem nadmienił, żo nie mogąc osobiście 
zabawić czas dłuższy w Stryju dla skonstato­
wania rzekomo rzeczywistych czy też mnie­
manych krzywd, musi żądać podania szczegó­
łowych faktów, ażeby na tej podstawie mógł 
ewentualnie każde takie żądanie na podsta­
wie książek roboczych i dokumentów płatni­
czych zbadać i należycie roztrzygnąć. Ponieważ 
żaden z robotników pomimo, iż skutkiem odpo? 
wiednego zarządzeni Dyrektora nie byli krę­
powani obecnością żadnego z przełożonych 
urzędników warstatów nie podał żadnego 
szczegółowego faktu rzekomego pokrzywdzenia 
przy wymiarze wynagrodzenia, przeto ograni- 
niczył się Dyrektor ruchu na oświadczeniu, że 
jak dotąd tak i nadal wolno jest każdemu — 
w razie pokrzywdzenia, użalić się w przepi­
sanej służbowej drodze do wyższej władzy, 
a zresztą Dyrektor każdą skargę czy to wprost 
na jego ręce nadesłaną lub jemu ustnie przed­
łożoną zbada i żalącemu się da stosowną rezo- 
lucyę, przyczem wyraźnie i dobitnie podniósł, 
żeby żaden ze skarżących nie miał najmiej- 
szej obawy, aby z tytułu wniesionego słusznego 
zażalenia mogła robotnika spotkać jakakolwiek 
nieprzyjemność a tem mniej wydalenie ze 
służby; miarkując równocześnie jednak aby 
unikano podawania faktów nieprawdziwych, 
gdyż przy tak licznym personalu, dochodzenia 
nieuzasadnionych skarg wywołują wielką stra­
to czasu, za fałszywe donosy — winni mu- 
sieliby być pociągnięci do odpowiedzialności.— 
Wiadomość zaś podaną w „Robotniku" jakoby 
Dyrektor ruchu prosił robotników, by go 
uwolnili od słuchania dalszych zażaleń i jako­
by się wyraził, że nie miał pojęcia — „iż się 
takie rzeczy dzieją" jest tendencyjnie zmyśloną 
i wręcz nieprawdziwą. Również nieprawdziwą 
jest wiadomość o wydaleniu i ponownem 
przyjęciu robotnika, któremu — jak to w 
prostowaniu umieszczonym w numerze 6. z 15 
maja b. r. podano, zupełnie słusznie zagrożono 
wydaleniem, za niewłaściwe subordynacyi 
uwłaczające zachowanie w obec przełożonych. 
Nawiązując właśnie do tego wypadku, Dyrektor 
wyraźnie podniósł w obec robotników, że jak 
z jednej strony każde słuszne zażalenie robot­
ników najchętniej wysłucha i najsumienniej, 
tak z drugiej strony wymaga bezwarunkowo 
wzorowej, karności gdyż wykroczenia w powyż­
szym kierunku będą na podstawie obowiązu­
jących przepisów z całą surowością karane. — 
Wreszcie należy nadmienić, że w obec wy­
czerpujących wyjaśnień zamieszczonych w na­
szych sprostowaniach w numerach 5. z dnia 
1. maja i 6. z 15. maja b. r. „o mniemanych 
cennikach" nie wiemy, czyli mamy przypisać 
błędnemu zrozumieniu rzeczy, czy też raczej 
złej woli autora artykułu, ponowne odwoły­
wanie się na „cennik Wiedeński" według 
którego wynagrodzenie za robotę ma być wy- 
mierzanem. Otóż powtarzamy niniejszem po 
raz trzeci, że nie egzystuje ani Wiedeński ani 
Stryjski ani żaden inny cennik czyli taryfa 
na poszczególne roboty; a wszelkie na tej fałszy­
wej podstawie osnute wywody, zdolne są tyl­
ko do zbałamucenia tych, których prawa 
rzeczony artykuł niby bronić zamierza. W koń­
cu dodać nam tylko jeszcze wypada, że jak­
kolwiek Dyrektor dopiero przed kilku dniami 
miał znowu sposobność zetknąć się z gremium 
robotników w sprawach tychże blisko obcho­
dzących w warstatach w Stryju, żaden z ro­
botników tamtejszych nie podał mu do wiado­
mości żadnych zażaleń co do mniemanych 
krzywd, jakie im niby miano wyrządzić, ani 
też żadna skarga podobna na piśmie dotąd do 
c. k. Dyrekcyi ruchu nie wpłynęła.

Dyrektor ruchu: Kłosowski m. p.
Za zgodność odpisu z oryginałem: Z Expe- 

dytu c. k. Dyrekcyi ruchu kolei państwowych 
we Lwowie.

Lnów, dnia 11. Sierpnia 1890.

Zamieszczając powyższe sprostowanie, nie 
możemy nic dodać ze swojej strony tylko, iż 
wierzymy w .to że Dyrekcya o nadużyciach 
pojedynczych funkcyonaijuszy wiedzieć nie 
może; obowiążkiem jej jednak jest takowe śledzić 
i należycie karać. Na przyszłość każde podnie­
sienie krzywdy, poprzemy dowodami, które 
sprostować się nie dadzą, jakkolwiek jest to 

nadzwyczaj trudnem, bo robotnik w warstatach 
kolejowych zostaje pod taką pressją, że oba­
wia się własnego cienia.

SPRAWY BIEŻĄCE
W polemice naszej z „Trybuną", pod­

nieśliśmy fakt, że niema u nas żadnej klasy 
społecznej, któraby jawnie lub w masce nie 
trzymała się naszej zasady t. j. nie wysuwała 
swych ekonomicznych interesów na pierwszy 
plan. Także „Trybuna" przedewszystkiem spo­
łeczne kwestye podnosi i tłumaczyć się je 
stara. Wobec takich faktów sądzimy stanow­
czo, że i nam pod grozą zapoznania własnej 
sprawy inaczej postępować nie wolno! Zresztą 
jeżeli „Trybuna" niechce odbierać nam mię­
dzynarodowej solidarności robotniczej, z której 
nasze międzynarodowe stanowisko wypływa, 
więc tem samem upadają wszelkie zarzuty, 
który czasopismo to przeciw nam podniosło. 
Na tem polemikę kończymy, zaznaczając raz 
jeszcze wyraźnie, że Polakami jesteśmy i to 
pewnie lepszymi od wielu „Ojców" (? !) na­
rodu.

Dowiadujemy się z nieomylnych źródeł, 
że organ socyalnej-demokracyi „Socyal-demo- 
kraż", wychodzący w Londynie zawiesza swe 
wydawnictwo. Redakcya donosi, że zadanie 
jej spełnione, wobec tego, że 1. Października 
b. r. wpada znane prawo bismarkowskie prze­
ciw socyalnym demokratom t. z. „Ausnahm- 
gesetz". Wobec tego socyalna-demokracya nie­
miecka może całą swą działalność skupić 
w własnym kraju i zamiast „Socyaldemo- 
krat"-y organ partyi wychodzić będzie w Ber­
linie. Mianowicie dzisiejszy Berliński — Volks- 
blatt zmieni tytuł na „Vorwarts, a naczel­
nym’ redaktorem będzie najprawdopodobniej 
towarzysz nasz niemiecki znany poseł socyal- 
no-demokratyczny Liebknecht. W październi­
ku ma się odbyć konkres socyalnej-demokra­
cyi w Niemczech celem zreorganizowania 
stronnictwa, o czem wyczerpującą wiadomość 
podamy później.

Zgromadzenie kelnerów, odbyło się 13. 
b. m. o godz. 1. w nocy, w sali restauracyi 
w ogrodzie pojezuickiem. Obecnych członków 
było przeszło 100 a przewodniczył zgroma­
dzeniu zast. przew. (p. Baczewskiego, które­
mu dostało się kilka gorżkich pigułek), re­
staurator p. Janewicz. Oddając numer na ma­
szynę, nie mamy jeszcze całkowitego sprawo­
zdania, pozostawiamy więc takowe do nastę­
pnego numeru. Zanotować jednak wypada, że 
Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie petycję 
do c. k. Namiestnictwó, w której żąda zmia­
ny dotychczasowych patrjarchalnych stosun­
ków, mianowicie ukonstytuowania stowarzy­
szenie wedłng nowej ustawy przemysłowej, 
czego nie może się stowarzyszenie doczekać, 
mimo iż zostaje pod protektoratem wpływowe­
go c. k. radcy Łyszkowskiego i ma nie mniej 
wpływowego (!) przewodniczącego p. Baczew­
skiego.

„Zeitgeist" czasopismo socyalno-demokra­
tyczne wychodzące w Hamburgn przestało 
wychodzić z tego wzdlędu, że stosunkowo za 
mało znalazło prenumeratorów. Żałujemy, że 
dobre to pismo istnieć przestało, sądzimy je­
dnak, że brak ten da się w zupełności zastą­
pić, bo ta sama firma wydaje innych trzy­
naście pism robotniczych niemieckich.

Korespondencja Red. i adm.
Karlsruhe-Baden. K. B. Pozostawiamy 

dowoli. Niemcom, Francyi, Belgii można by 
poświęcić więcej miejsca. Pieniądze otrzyma­
liśmy. Nie wiemy o którym liście mowa. 
Stanisławów'. K. Od nas nikt się nie dowie. 
Nowy-Sącz J. K. Dwa egzemplarze wysełamy 
regularnie, widocznie na poczcie przepadają. 
Proszę reklamować. Pieniądze otrzymaliśmy.

Ziirich Chemik. Prosimy częściej J. B. 
Należytość wyszlemy.

Wszelkie przesyłki adresować należy
JULIAN OJB1EŁEEC

ulica Akademicka L. 8.

Z drukarni Szezgsnego Bednarskiego, Lwów, Bynek, L. 9.


